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Od chwili przystąpienia Włoćłi do wojny, co nastąpiło w najkrytyczniej~ 
szym dla Francji momencie, prasa osi nie może poszczycic się żadnym 
sukcesem ze strony włoskiej. Cała rola sił włoskich na-fronoie francus­
kim ograniczała-się jedynie, do m.aaĉ vnaiia- ataków na terenie alpenskim, 
co jedynie zmusiło w rezultacie Francuzów do uwieszania znacznych sił 
u swych granic południowo-wschodnich i osłabienia w ten sposób frontu 
północnego..0 akcji włoskiej na innych frontach - .poza zajęciem nie- 
'przedstawiającego - żadnej warto.;, strategiczne j .czy gospodarczej, bo- 
inalm- angielskiego - zupełnie gi-.- ń-. nównież atak na małą i słabej ure-_ 
cję nie tylko nie doprowadził dó spofeiew:. negszybkiego zajęcia irrec ji, 
i - mówiąc słowami Humsoliniego - do i"złamani,, kręgosłupa"temu krajo­
wi, lecz przeciwnie - do kompromitacji, bu bitny żołnierz^grecki wspo­
magany przez angielskie siły techniczne i eskadiy samuletów, zmusił 
napastników do wycofania się, a następnie sam wkroczył do Albanii, zmu­
szając itfłoc.ów do ustawicznego cofania się i dążąc z powodzeniem^ do ̂ 
całkowitego wyparcia ich z Albanii, cjornz więcej zaczyna się mowie i 
pisać o tym, że Włochy nie tylko nie, daj\t Niemcom żadnej pomocy, lecz 
- jak to na wiosnę bieżącego roku przewidział w jednej ze swych mow 
W. Churchill - stały, się im kulą u nogi z braku surowców, a przede 
wszystkim węgla i środków żywności, które im hi oney muszą dowozie. 
Niezmiernie charakterystyczny w tej dziedzinie jest artykuł o militar­
nych problemach Włoch, jaki ukazał się ostatnio w prasie niemieckiej. 
Autorem tego artykułu jest gen. a zarazem senator włoski, Ambrogio 
Bollati. Właściwą treścią obszernego, artykułu, jest omawianie trudno©
' ci, w ‘ _ ....
kody ma
nie się przed ńiemcaml z p o w — - u
łając przesadnie wielkie znać „enie zadęcia angielskiego Somali i nie­
których punktów w płn. Afryce, niemal ha każdym kroku podkreśla autor 
.wielkie trudności, j„kie stoją przed dowództwem i żołnierzem wł.skim, 
,.a._na., które składają się: niekor- stne 'położenie g e o g r a f i c z n e  ą/łuch, 
wielkie' odległości, warunki ter taowe i klimatyczne,^trudności dowozu 
żywności i broni a wreszcie fakt, że ....nieprzyjaciel niema zamiaru 
pr ypatrywao się biernie ruchom wojsk wołoskich i że jest dosyć silny, 
by je powstrzymali -zlikwidować* kówiąc o amierzonych operacjach w Sudani 
nie i Kienyi, podkreśla autor, że dla osiągnięci-, z-..mierzonych celcw 
strategicznych trzeba dokonań marszów 400 i 500 kilometrowych w kraju 
b charakterze przeważnie pustynnym. Dlatego też Włosi muszą uprzednio 
rozwiązać problem -gromadzenia tam wielkich zapasów wszelkiego rodzaju 
materiałów i wszystko starannie przygotować. Dosłownie zaznacza autor, 
że "militarne środki pomocy fłoch nie są niewyczerpani" i. że kraj ma­
cierzysty będzie tak długo odcięty od kolonii, jak długo Kanał Sueski 
będzie w rękach Anglików. Podstawą operayj na 'tym terenie musi byo rów­
nież "ostrożna ekonomia sił", jak dosłownie pisze gen. Bullati. nozwoj 
wreszcie operacyj jest zależny od czynnika pogody. Widocznie przez caie 
ostatnie pół roku pogoda nie sprzyjała operacjorrgwłoskim, należy tez 
wątpić, czy w najbliższej przyszłości nastąpią aż takie zmiany klima­
tu .afrykańskiego, które pozwolą Włochom na rozpoczęcie zappwi&tda^yc
Jeszcze bardziej charakterystyczne Są uwagi o foncie libijskim, gdzie 
prowadzona przez marsz, raziuni ofenzywa, odprzeszło ̂ dwóch miesięcy 
nie daje znaku życia. Wyraźniu 'czytamy: "dalsze posunięcie się sił 
■ ł.o skj.ch od Pidi—el.Barani do Nilu tj. do linii Suez— Kairo ubejmuje 
©przestrzeń około 400 km o char-eterze przeważnie pustynnym, w którym ̂ 
cofający się nieprzyjaciel będz; . niszczył wszystko użyteczne,co wy 
maga długich przygotowań zwłaszcza., komunikuy jnych i zaopatrzema_w wo ę. 
len marsz nie będzie mógł byo wykonany jednym rzutem awłaszcza, ze wo­
bec ważności Egiptu dla Anglików jest rzeczą mało prawdopodobną, by sta­
wiali oni tylko słaby opór lub w ycofali się bez walki« przeciwnie - 
tisze dalej strategik włoski - należy liczyc się z bardzo zaciętym opo­
rem, a w miarę cofania się siły nieprzyjaciela b.ądą coraz liczniejsze, 
a dla Włochów rarastać będą coraz to nowe trudności. Wiadomą ̂ jęst rzec/.ą 
że-Anglia skoncentrowała na tym odcinku duże siły wojskowe, ściągając 
je z różnych stron swe; o imperium, a nawet z kraju macierzystego. ■Ó-r- 
mia angielska w Egipcie wynosi prawdopodobnie 250 .000 500.000 ludzi
wyposażonych bogato w broń pancerną, co wysoce.podnosi jej war -oso ©



ba l i d z i e ' o r z e b v l l dl a do Kanaiu. . ut‘u a ® przeoyc jtrs^cze dalek  przn&tv.?^. \Xh^OO lar i tvo. "■>> i  t ru d n o ś c i  na j różno rod ni oin-r -joe_i pokonać oper
n iecone przygotow ania ^ U* a t e S° i s z c z ę  kom

• nym na po łudn ie  od pasa  n rzy S ii^żn L  ^  f ? 3 skuW{l  Aa .oDggaarze położc 
■te o p e ra c je .  I to  iedn^jf którym m iałyby -się ro zeg rać
udało s ię  od rzuc ić  wojska ane i ^ k i e  IfS^ ? t 5 0: ?° £d&by nawet Włochom 
t a  droga wodna n ie  bv iabv  • kano łu  b u esk ieg o , to  ważńa
Morzem śródziemnym / a W s m  f Ł S f f 5 - 60? 0^  a p o łą c z e n ie  między 
•|.o- n a s tą p ić  dop ie ro ' w tedyf g tyby 1 ?y . Mogł o  by .
Synaj i  wybrzeża arab  ak ie  en r i 20f t a l i  w yparci z pć łw ystu
na afrykańska n ie może bv? błw«S — 7 konczy swe wywody -  .
®zas. /"geraume Zeit*r/ \  yskaw ^sna , lecz  musi potrwać dłuższy

b na tym t e r S e ^ a d e ^ o ż e ^ ^ ^ i n ^ 1^ włosk;!' generał sytuację w U recji. 
i  trudny, a wyjątkowo ko rzv itr t-0*?" ° J?0̂ n ie  błyskawicznej... Górzysty 
c ie  s i ł  zmotoryzowanych i o+ d la obrony te ren  n ie  pozwala na uży- 
posuwania sic narzód zwł^«? n°Ŵ C-Lbnzymie trudności i  przeszkody do 
życ je  o b r o ż e w s n o ^ ^ c 2^  greckie  mają doskonałe po-
łem wojennym angilisk im "? “ oy.ujemy dosłownie -  "Rogatym m ate ria -

nowi Ś ^ W ł ó c h ó w ^ ż a ^ e e c ^ m  ą  3 i ^  w ł  g e n e r a ł  tym-, ż e  c z a s  n i e  s t a -
p r z e c i e ż  może k i e d y ś  w r r m ? } fc V  f ^ * C z a r a z em do. z r o z u m i e n i a ,  ż e  
n d ś  s u k c e s a m i  c z y t o  n a  B a ł k s r f p  + ^ a o g l i  i  o n i  p o c h w a l i ć  s ię .  j a k i -  
j e d n a k  s k ą d  i r ^ d  d o b r z e  n a  l ą d z i e  a f r y k a ń s k i m .  Wiemy
ż y w n o ś c i  p o g a r s z a  s l e  <*1h 7  . zw*-v-^3fza pod .  w zg lę d e m  b r a k u  surowców i
n i a c h  i  j a k ' n i  en o okular  u ™»°w> Z ł:?JAo w samych W ł o s z e c h ,  j a k  i  w k o l  o- 
d o b r z e  p esym izm  tohn>i 2 e s t  o b e c n a  w o j n a .  Ho zwiemy t e ż
n e r a ł a . S y t u a c j a  bowl ima? k a ż d e g o  z d a n i a  w ł o s k i e g o  s e n a t o r a - g e -  
b n a ,  l e c z  n i e m a L b e z n a d z i e i ^ ? t e g j o s n a  W łoch ,  n i e  t y l k o  n i e  j e s t  k e r s y s -  

s y t u a c j ę  b ę d z i e  s t a l e  p o g a r s z a ł ? 3 ^ e S t  W :tasn ie  c z y n n i k i e m ,  k t ó r y

ok u p a c j i  boi  s^>«h-«v+v 4 WlABukOSĆI KttaJCJ • 
k i c h ,  p o d j ę t o  "w wn d ° A oszą ,  ź.e n a  skufck i n s t r u k c j i  w ładz  sowi.ee-

p r o p a g a n d e .  bilowi<*iL w ^ J f S d a c h  d w śród  s p o ł e c z e ń s t w a  -  a n t y n i e m i e c -  
da lszym  ń a p a l c i o m  Niemi ec*1? 6*1116 wynazże  S o w ie ty  muszą p o ło ż y ć  k r e s  

s f e r  m L d n S v S  !  2  1 że  w o jn a  z Kiemcami j e s t  n i e u n i k n i o n a ,
k i c h  op rac o w u je  s f ' e % r v  n a s , -  ż e  w w i e l u  b i u r a c h  n i e m i e c -
b l a ł e  t a n vi wri  J L  ^ wo Rl a n  rozbudowy d r ó g  na  U k r a i n i e .
;k°w na b:CT0. L iczn i  +???hi w arsztatach  przystąpiono do malowania tan -  .
l " a ^ enS ” t n i" »  * * * * * *  * o * x .# t e  o t r ^ r
fkratoTOĆe^przvst'IrTło^-K'1'1 0 Sj '̂  na wschód. Fabryka Zieleniewskiego w 
l a  cykorii Francka w qir?03—  produkcji granatów i  karabinów. Fabry- 
r i i  _ wyrabia glicervne ’i £*zesbaf i ł a  swt  pr-dukcję i  zamiast cyko-
We prace nad z m o n t o w ? r i ^  •^°'3 ycb* W M ie lcu trw a ją  gorączko- 
i icach  zostało  całknw-i A-i Produk c j i  samolotow. Około 30 wsi w tych oko­
wo jskowych. Pozwolono z-b-r-tg U0Wal e ! Wysiedlenie n as tąp ił*  ze względów 
re jo n ie  CO? panuje ożvw7-rA wszys^kie ruchomości i  inwentarz. W całym 
hej produkcji, któro ^  ? +7 ?SL''-'.l2±f widać przygotowania do wzmeżo-

■ zastąp ić  niemieckie: cen tra  przemysłowe.
Ostatnio coraz , ?P^ 1oń WERb^EK VOiipBDEUTSCHOW
tz e n iu  niemieckim I l ^ v 3- - C ac ? falcta c h  wyszukiwania ro d z in  o pocho- 
£ńe.W. le d n ic y  l o d  ic h  do dek larow an ia  s ię  jako v o lk sd e u te
t a j  spig  ro d z in ' ^  zw anej‘Lednioą niem iecką przeprowadzoną oneg
wspólnoty h iem iecfc fti  ^ ^ e e k i e g o ,  z zamiarem z a p is a n ia  ic h  *do
b dziadowie p rzvbv li  śn brzymia^większoe ty c h  r o a i n ,  k tó ry c h  ojcowie 
Polakami i  r| e  2 e  ^  ^naleóe tu  drugą o jczy zn ę , c z u je  s ię
mieck ich  zaiow iedziann ~+6C/ ° f*3 "w spólnocie" . Ze. s t ro n y  władz n i e -
Rzeszy d la  'odnowiedniee-?^t osowanie przymusu i  w ysy łan ie  ty ch  r o d z in  do 

ipowieaniego p rz e s z k o le n ia  w duhu h i t l e ro w s k im i .
^ "Krakauer z te "  V i  t  hEZVSPfUKA OFEKTa .
..’'•p o lsk ieg o  i i s a r z «  S lę  0Uł o s z e n i e  p o s z u k u j ą c e g o  p r a c y
n i e :  " S c h r i f t s t e l l e r ^ u l  16 u s F o so b i o n eS° d l a  Niemców. Cytu jem y dosłow 
i l c h  g e s i n d t  ' .  6 ’ ^ ewe s e n e r  o s t e r r e i c h  O f f i z i e r ,  d e u t s c h f r e u n d -
go t i s a r ? . ,  r l "  ^ żk o d a ,  ze  p an  t e n  — 1  ■

p U i w t f dał swe«° nazwiska,
u nazwiska tego o f e r e n ta ? .
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